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` żomych odwołał się 
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` Brutalność pruska. 


Na jednem z ostatuich posiedzeń sejmu pru- 
skiego, przy obradach nad etatem ministerstwa 
spraw wewnętrznych, wystąpił poseł nasz p. Č zar- 
liński, ażeby przed forum parlamentu i eywili- 
zowanego Świata wyjaśnić, jak postępuje admini- 
stracja pruska w obec Polaków, zwłaszcza w czasie 
wyborów... Fakt przytoczony przez p. Czarlińskiego 
jest następujący : 

„Przełożonemu gminy Karbowskiemu, gmin- 
nemu poborey podatków Blendowskiemu i ławni- 
kowi gminnemu Zellmie, zarzucono, że przez roz- 
powszechnianie przed  ostatuiemi wyborami: do 
parlamentu w wielkiej liczbie kartek na polskiego 
kandydata dr. Rzepnikowskiego z Lubawy, noto- 
rycznie poparli wrogie państwu dążności 
polskiego stronnietwa, że tem samem w 
sposób wgitatorski naruszyli obowiązek nakazany 


im ich urzędem i że okazali się niegodnymi zau- | 


famia, potrzebnego w ich zawodzie. 


Oskarżeni przyznali, że kartki wyborcze roz- 
powszechniali, oświadczyli jednakże, że przez to 
nie dopuścili się Żadnej zdrożności i zaprzeczyli, 
jakoby istniało stronnictwo przeciwne państwu, 
któreby popierało dr. Rzepnikowskiego, albo do 
któregoby się kandydat po wyborze przyłączył. 
Ostatni ich mniemaniem nigdy nie ogłosił publi- 
cznie swego, politycznego wyznania i dlatego na- 


r 


: wet wiedzieć nie można, do jakiegoby się stron - 


niotwa przyłączył w razie, gdyby został wybrany. 
Jedeu z współobwinionych wniósł nawet o prze- 
słuchanie pod przysięgą dr. Rzepnikowskiego. 
Wniosek ten jednak wydział powiatowy uważał 
za tak naiwny, jak chęć zaprzeczenia, że dr. Rze- 
pnikowski hołduje dążnościom przeciwnym pań- 
stwu i takowe popiera. W motywowaniu wyroku 
powiedziano dosłownie co następuje : 

„Jest rzeczą notoryczną, że istnieje w Niem- 
czech, a względnie w Prusach jako w największem 
państwie niemieckiego związku stronnictwo, które 
ma ostatecznie na celu oderwanie należących do 
Prus części dawnego Królestwa polskiego, tudzież 
wskrzeszenia państwa polskiego. Do tego samego 
celu dążą naturalnie także posłowie do parlamentu 
niemieckiego i sejmu pruskiego, którzy wybrani 
przez toż strannietwo występują w ciałach parla- 
mentarnych też jako stronnictwo polskie. Dowodów 


- pa to właściwie ani potrzeba itd.“ 


Czyż kiedykolwiek — mówił p. Czarliń- 
ski — słyszano o więcej lekkomyślnym wyroku?! 
To przecież wyrok babski. Mężowie rozstrzygają 
rzecież według powodów uzasadnionych faktami. 

aktem atoli jest, że Polacy pozostawsją w gra- 
nicach prawnych, że zbierając się i łącząc w to- 
wśrzystwa, opierają się na podstawie konstytucyj- 
nej i że nikt nie ma prawa, im z tego czynić z8- 
rzutu, a tem mniej szukać pzwodów do postępowa- 
nia antypolskiego, które póżniej jeszcze sędziemu 
ma posłużyć jako corpus delscti. Faktem jest da- 
lej, że po naszej stronie jest prawo i konstytucja, 
jeśli w parlamentach znajdujemy się w opozycji 
w obec projektów i Środków przeciwko nam wy- 
mierzonych. Faktem jest, że Polacy spokojnie 
opłacają podatki i w równej mierze z współoby- 
watelami niemieckimi ponoszą wszelkie ciężary. 
Faktem jest wreszcie, że Polacy tak samo, jak 
mieszkańcy niemiecey wypełniają swój obowiązek 
i że krew swą strumieniami męsko 


Nib waham się oświadczyć, że pan prezes mi- 
misterstwa i kanclerz ks. Bismark nigdy nie 
sądził, iż jego ogólnikowo wypowie- 
dziane podejrzenia i obawy kiedyś- 
kolwiek będą miały moe dowodu wpro- 
cesa ch. Czyż jednak trybunał nie uprzytomnił so- 
bie, że jeślibyśmy, jak wywodzi, w rzeczy samej 
się zjednoczyli celem dążenia do celu w uzasadnie- 
niu wyroku nam zarzuconego, nam zamiast w tej 
wysokiej izbie poselskiej, przyszłoby raczej zasia- 
dać na ławie oskarżonych i za kratkami?  Oskąr- 
żeni przeświadczeni byli o tem w równej mierze, 
jak tego dowodem głośne i nie dwuznaczne oświad- 
czenia, które my Polacy nie tylko tu w parlamen- 
eie dajemy, ale które także na zebraniach z po- 
śród ludu wypowiadają — że nie mamy bynajmniej 
zamiaru naszą przynależność do państwa pruskiego 
podać w wątpliwość.“ 

Oparci na tem i pomimo poważnego ongi zda- 
nia: ji y a des juges a Berlin — jeden z oskar- 
do wyższej instancji. Lecz 

się doczekał ! Nie odpowiedziano mu z wy- 
sokiego stanowiska powołanego piastuna sprawie- 
dliwości; ale raczej wyrok trybunału sdministra- 
eyjuwego, jakkolwiek w zawikłanej i nieco dyplo- 
matycznej formie, oparł się na tej samej fałszywej 
podstawie, eo wyrok pierwszy i okazuje się jako 
produkt — że tak powiem — politycznego uprze- 
dzenia i polega na nagromadzeniu logicznych nie- 
dorzeczności. 

W dalszym ciągu rozwinął p. Czarliński 
obszerny pogląd na stanowisko Polaków w króle- 
stwie Pruskiem, udowodnił, o ile niesłuszne są za- 
rzuty i odezytał odnośny wyrok apelacyjny. Wy- 
wody posła polskiego były tak „przekonywyjące, 
iż min. Putkamer nie był w prost wstanie odpo- 
wiedzieć na takowe. , 

Na tem samem posiedzeniu „zabrał głos p 
ks. Neubauer w sprawie bibljotek ludowych 
i przedstawił cały szereg faktów równie jaskra- 
wych, równie drażliwych, które niewątpliwie na- 
wet w szersgach rządowych stronników musiały 
wywołać znaczne wątpliwości. Każdy fakt przyto- 
ezony przez ks. Neubauera, to zwykłe pogwałce- 
nie konstytucji, które w państwie istotnie ceniącem 
swe instytucje, jedynie karą kryminalną nagrodzo- 
ne być powinno. i 

Poseł zwracając się do ławy ministrów, tak 
kończył swą mowę: dw! 

„Min. Puttkamer tu w tej izbie powiedział 
dnia 29. styczeia 1886 r.: | 

Nie choemy naruszać ani języka współobywa» 


eli połskich, ani ich religji... Zyczymy sobie w 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego”, ulica Batorego 
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


rzeczy samej, aby każdy Polak władał językiem 
niemieckim, ale zawsze będziemy się strzegli ną- 
ruszania tych, co uznają, także uważanych i przez 
nich za najświętsze dobra. 

W obec tego proszę was, mości panowie, cóż 
nam pomogą te oświadczenia z najwyższej sfery, 
te zapewnienia z ust powołanych reprezentantów 
i tłumaczy zamiarów królewskiego rządu, skoro 
podrzędnemu urzędnikowi w prowineji Zachodnio- 
Pruskiej jest wolno przez nietaktowne, z istnieją- 
cemi prawami nie dające się pogodzić postępowa- 
nie, wystawiać owe zapewnienia, że tak powiem, 
jako nader problematyczne i wraz z każdorazowem 
nowem wystąpieniem, postawić poza każdem z tych 
oświadczeń w oczach ludu polskiego znak za- 
pytania ? ! 

Albo czyż nie podobna się na tem nie po- 
znać, że występowanie urzędnika jest właśnie po 
temu, aby lud polski poznał, iż położono sobie za 
zadanie, podwiązanie wszystkich żył jego narodo- 
wego żywota, zwłaszcza teraz, gdzie jednym pocią- 
giem pióra także i naukę polskiego języka usunięto 
ze szkoły.“ 


Polacy w Kachetji. 


Tyflis 25. lutego v. s. 

Pod koniec r. z. odbyłem wycieczkę w głąb 
Kaukazu i spieszę podzielić się z wami tem, com 
widział i słyszał o życiu Polaków, rozrzuconych 
w kilku ciemniejszych jego zakątkach. Celem mo- 
jej podróży było niesienie braciom naszym pomocy 
duchownej, przeto i korespondeneja obecna z ko- 
nieczności musi na sobie nosić niejako odbicie 
okoliczności, wśród których powstała. 

Udałem się najpierw do Gamborów, wioski o 
kilkadziesiąt wiorst oddalonej od Tyfiisu w stronę 
Kachetji. Tu obok cerkwi i koszar artyleryjskich 
mieści się około stu domów. Spotkanego chłopa 
rosyjskiego zapytuję: czy są i gdzie się tu miesz- 
czą Polacy? A oto — powiada — naprzeciw dom 
sią z nich. Wehodzę do chaty i po zwykłem 
„niech będzie pochwalony*, rozpytałem dokładnie 
o wszystkich tutaj zamieszkałych. Odwiedziłem 
następnie 10 gospodarzy, rozrzuconych między 
domami rosyjskiemi: są to bez wyjątku żołnierze 
dymiajonowani, dobrowolnie pozostali, którym na- 
dano ziemię; jeden z tych rodaków jest starostą 
wiejskim; większość Żonata jest z Polkami, inni 
z Rosjankami lub miejscowemi obywatelkami. Je- 
den ojciec wyprawił był swego syna po żonę aż 
do Polski; na takie jednak ogromne wydatki stać 
nie każdego. W ogólności, na proste dziewczęta 
pobyt tu ogromny; niechno tylko jaka poczwar- 
ka przypadkiem się w te strony U: sę a wnet 
bez szukania znajdzie sobie parkę. Dla nakożeń- 
stwa i spowiedzi wybrano dom  poraądniejszy i 
w nim, w pokoju Pasy, urządzono ołtarz. 
Zgromadziłem dzieci do pierwszej komunji (zna- 
lazł się między niemi i 20-letni chłopiec), uczy- 
łem ich pacierza i katechizmu po rosyjsku, gdyż 
młodsze pokolenie tylko ten język posiada. Zna- 
lazło się też trochę i żołnierzy katolików artyle- 
rzystów ; wydobyłem = puzderka harmonio-fiet 
i gdysmy z młodymi żołnierzami zaśpiewali go- 
dzinki, siarym gospodarzom łzy trysnęły z oczu, 
przypomnieli sobie młode lata.... 

Z dalszej podróży wspomnę o przełęczu gam- 
borskim, jednym z najpiękniejszych na całym 
Kaukazie. Wśród bogatej roślinności i lasów od- 
krywa się widok na przestrzeni jakich „300 wiorst 
na dolinę kachetyńską, na którą podróżny spusz- 
cza Się zaraz po krętej a ładnej żwirówee. Wszyscy 
turyści i geografowie zgadzają się, że dolina ta 
należy do najpiękniejszych i bogatszych zakątków 
świsja. Qbszar jej zajmuje kilka powiatów, a leży 
ona między dwoma pasmami gór, z których jedno 
od strony Dagostany uwieńczone wieńcem wie- 
cznych prawie śniegów. W najbliższem powiato- 
wem mieście Teławy znalazłem jednego tylko Po- 
laka z inteligencji : jest nira doktór miejscowy ; 
resztę stąnowią Żołnierze „w bataljonie miejsco- 
wym i to prawie wszyscy Źmudzini doskonale już 
władający językiem rosyjskim. Jakkolwiek łama- 
nym, ozwałem się przecież da nich ich ojczystym 
językiem, mocno żgłując, że mi litewszczyzna bli- 
żej nie jest znaną i dostępną. Po opuszezeniu Te- 
ław przerznęliśmy w poprzek dolinę ałazańską, 
nazwaną od rzeki tegoż imienia, płynącej wzdłuż 
całej Kachetji. W wiosce Sacchenisy odszukałem 
chłopców katólików, mających po lat 14—15 i nie- 
umiejących ani słowa po polsku; dla nauczenia 
ich pacierza zabawiłem całe trzy doby; mszę Sw. 
i pierwszą komunję odprawiliśmy w moim pokoju. 
Oprócz dzieci w szkole znalazłem jeszcze familię 
katolicką, która dziwne ząprawdę przechodziła lo- 
sy. Obecnie znajduje się ona w najokropniejszej 
nędzy, a jednak ojciec należy do książąt kaukaz- 
kich, choć dziś służy zą objeżdczyka z gażą mie- 
sięczną 10 rubli; Żona zaś pochodzi z pierwszo- 
rzędnej rodziny hrabiowskiej w Pulsce; po polsku 
zapomniała zupełnie i z pięciorgiem dzieci zgło- 
dnisłych i kalekich rozmawia po gruzińsku. Lecz 
z takiemi anomaljami losu oswoiłem się już od 
dawna... Spieszmy dalej. W przejeździe przez ro- 
syjską wioskę Michajłówkę dowiedziałem się, że 
jest 1 tutaj kilka domów polskich dymisjonowa 
nych żołnierzy; odwiedziłem ich wszystkich 
ku wielkiej ich radości, bo od lat czteru księdza 
nie widzieli. 

Łagodechy są miejscem stałego pobytu głó- 
wnego sztabu całego pułku. Ulice szerokie, proste, 
po bokach domki drewniane toną w zielonych 
ogrodach, opodal zaś wioska, powstała z dymisjo- 
nowanych żołnierzy. Pułk niedawno przeniósł się 
z Tyflisu, spotkałem tu więc niemało znajomych. 
Pomiędzy oficerami Polaków jest prawie część 
trzecia ; tenże sam stosunek zachodzi też i z żoł- 
nierzami Polakami. Życie płynie tu stosunkowo 
dość wesoło. Muzyka pułkowa, tańce raz na ty- 
dzień, polowanie w górach na dziki, jelenie, nie- 
dźwiedzie, a czasami i barsy (rodzaj tygrysa), 
urozmaicają pozasłużbową, monotooną skądinąd 


egzystencję. Jest tu i kościółek katolicki, jakkol- 
wiek opuszczony. W ciągu dwóch tygodni, które 
tu spędziłem, zdołałem utworzyć chór amatorski 
kościelny z panien niiejeco w w czasie nabo- 
żeństwa wykonały one niemal artystycznie śpiewy 
takie, jak: „Kiedy ranne“, „Zdrowaś Marja“, „Nie 
opuszczaj”, „Aniele stróżu* ete. Udało mi się ró- 
wnież w ciągu tych dwu tygodni zebrać drogą 
składek półtorasta rubli na restaurację kościoła : 
za mała to jednak kwotka — i cała nadzieja spo- 
czywa obecnie Ra ofiarności bogatego zakonnika, 
byłego jenerała wojsk rosyjskich (tego samego 
nota bene, z którym królowa angielska rozmawiała 
w roku zeszłym, gdy odwidzała jeden z klaszto- 
rów w południowej Francji). Staraniem owego to 
zakonnika, w czasie, gdy był on tutaj dowódcą, 
wzniesionym został kościółek rzeczony. W Zakata- 
łach, gdzie odszukałem 3 familje polskie urzędni- 


kościoła, starannie utrzymanym. Kościółek po po- 
żarze czas długi stał w ruinach, dopiero dzięki 
staraniom p. Wirskiego, urzędnika tutejszego odno- 
wiony, wygląda czysto i mile. Zabawiłem tu ty- 
dzień, odprawując nabożeństwo z chórami, złożo- 
nemi z panien miejscowych; chóry tem lepiej się 
mi udały, że w miejscowej szkole profesjonalnej 
ujawnił się, jakiś odwieczny instrument muzyczny, 
przypominający cokolwiek organki.... Oto i koniec 
wycieczki w jedną stronę. 

„W powrycie do Tyfisu zatrzymałem się cza 
jakiś w Signachu, mieście powiatowem dość za” 
możnem, stanowiącem poniekąd centram handlu 
całej Kachetji. Mieszka tu kilka rodzin katolickich, 
należących do wyższego świata urzędniczego i 
znajduje się także kilkudziesięciu żołnierzy w miej- 
scowym bataljonie. Z Signachu zboczyłem nieco 


„w stronę do wioski Carskije-kołodcy, w której się 


lokuje główny sztab pułku dragonów. Rad byłem 
dowiedzieć się o stanie rodzin wieśniaków polskich, 
których przed sześciu laty zaspokajałem potrzeby 
duchowne. Trafiłem niestety w dzień powszedni, 
na sam czas żniw, wszyscy byli w polu. W pułku 
dragonów Polacy bardzo mały stanowią odsetek. 
Broń ta wymaga silnych i rosłych mężczyzn, nasi 
zaś są słabi i małego wzrostu. W pułkach pie- 
choty ruchomej, mniej wymagających pod tym 
względem, część już trzecią stanowią Polacy, na- 
reszcie po bataljonach miejscowych, zajętych 
więcej etapami, niźli służbą frontową, już Rosjanie 
zajmują zaledwie część trząpią, resztę wszystko 
Polacy. Dodam, w zamian pociechy, że wszędzie 
w wojskach stanowiska rzemieślników, muzykan- 
tów, pisarzy i feldfeblów, zajmują małorośli, lecz 
„łowkije i iskusnyje Polaki“. (Z Kraju). 


Ks. Juljan Dodkiewica. 


Erzerum. 


Wojskowy korespondent półurzędowej Post 
w Berlinie, niezawodnie członek niemieckiej am- 
basady w Stambule, podaje w tem piśmie nastę- 
pującą antentyczną relację o fortyfikacjach 
Erzerumu: 

W styczniu i lutym b. r. otrzymała Porta od 
swoich konsulów w Rosji sprawozdania, według 
których rząd petersburski wykonał już przeróżne 
przygotowania militarne na wielką skalę — dające 
się chyba wytłumaczyć wojennemi zamiarami car- 
stwa — i zgromadził w południowej Rosji i Kau- 
kazji znaczne masy wojsk wraz z odpowiednim 
materjałem wojennym wszelakiego rodzaju. Rzecz 
prosta, że wiadomości te musiały obudzić czujność 
Porty i skłonić ją do przedsięwzięcia pewnych 
środków ostrożności. To też a końcem lutego wy- 
ruszył z rozkazy sułtana jenerał Ristow pasza 
na inspekcję zamków dardanelskich, w Rumelji za- 
kupiono wielkie zapasy żyta i siana, praygotowano 
na granicy bułgarskiej skonsygnowanie silnego 
korpusu, wreszcie nakazano możebny pospiech w 
robotach fortyfikacyjnych nad Bosforem. Dla obro- 
ny cieśnin morskich przeciw flotom nieprzyjaciel- 
skim liczy turecka administracja wojenna niepo- 
spolicie na sprowadzone z Niemiec podmorskie 
łodzie torpedowe, które w pierwszych dniach lu- 
tego próbowane były w zatoce lsmid pod okiem 
mnóstwa oficerów tureckiej armji i marynarki i 
dodatni rezultat wykazały. 


Istniejąca w Seraskieracje dłą spraw organi- 
zacyjnych komisja wojskowa powzięła uchwałę, iż 
odtąd nie należy wciejać do szeregów armji mło- 
dzieńców poniżej lat 20. Kompletne uzbrojenie 
piechoty karabinami Mausera ma być przyspie- 


szone; komisja z 7 oficerów uda się do fabryk 
niemieckich dla odbioru tych karabinów. 


Nowe fortyfikacje Krzerumy są już zwpsłnie 
gotowe i zostały na rozkąz Serąskieratu w d. tgo 
listopada z. r. komendantowi fortecy z wielką so- 
lennością oddane. Składają się z 10. fortów, które 
dominują nad łańcuchem gór, położonym pomiędzy 
okręgiem Passen a doliną Krzerumu. Przez pięć 
lat z rzędu pracowało nad ich zbudowaniem, pod 
wodzą Ola bab paszy, przeciętnie po 200 majstrów 
z 8000 robotników, 1200 końmii 200 wołami za- 
przęgowemi. Nad wykonaniem robót czuwąli ofice- 
rowie inżynierji i śmiało rzec można, że wszystko 
stanęło w najlepszym styłu i jakości, według naj- 
nowszych ząsad fortyfikacyjnych. Forty te zawie- 
rają obszerne kazamaty i kryjówki, w których za- 
loga, w razie aas potrzeby X do 3 baterje polo- 
we bezpieczne przeciw pociskom nieprzyjaciel- 
skim znaleść mogą schronisko. Niektóre z tych 
nowych fortów musiano budować na skałach i na 
razie nie mają one studzień, to też potrzebną wodę 
otrzymują przywożoną zwierzętami jucznemi ze 
źródeł, oddalonych nieraz 2 kilometry. 

Forty Topalag (17, godziny na Wschód 
od Erzerumu), Siviehli (1 godzina na Wschód), 
Uzun-Achmet (1!, godziny na poł. Wschód), 
Nebi-Kjó (3 godziny na połudn. Wschodzie 


ID 


ów miejscowych, oraz jak wszędzie, pewną ilość | wykończeniu nowych fortów stała sie placem 
tołnierzy, jedną z ozdób tego miasta jest również siroj ioo rzędu i pidis óbioniią 
kościółek z małą plebanijką i ogródkiem naokoło 


miasta) i Kian Yaila (1'/, godziny na połudn. 
Wschodzie) panują nad wielce ważnym, także w 
historji ostatniej turecko-rosyjskiej kampanji nieje- 
dnokrotnie wspominanym wąwozem Deve-Beyun, 


który stanowi drogę z okręgu Passen do doliny 
Erzerumu. 


Z reszty fortów nowych dwa leżą na północy 
od miasta, mianowicie Tafta, obok wioski tego 
nazwiska, oddalonej 4 mile i Czoban Dede 
w 8-milowej odległości. Potem przychodzi na półn. 
Wschodzie Krzerumu fort Tuy Dagli, wzmoc- 
niony trzema wysuniętemi szańcami, pomiędzy ka- 
żdym 1 kilometr oddalenia. Na Wóchodzie miasta 
leży jeszcze fort Wank i fort Dolangez z ta- 
kiemi samemi potrójnemi szańcami. 


W ten sposób twierdza ta, dawnemi już czasy 
nader ważna pod wzgłędem strategicznym skutkiem 
swojego położenia i siły naturalnej, obecnie po 


dla całej wschodniej Małej Azji. Miasto posiada 
silne obwałowanie, oskrzydlone wielką liczbą ba- 
stjonów, pe któremi stoi oprócz wymienionych 
10 nowych, 6 starszych fortów na puuktach nie- 
dostępnych o dalekiej perspektywie. Wszystkie one 
są pozycjami silnemi, mają podostatkiem ciężkiej 
artylerji, utrudniają niezmiernie każdy zamiar zbli- 
żenia się do miasta i zamykają rozległy obszar. 
Dla wału głównego stoi już w pogotowiu 120 cięż- 
kich dział z kompletnym rynsztunkiem, a dla no- 
wych fortów nadejdzie potrzebna artylerja na wio- 
snę, gdyż naczelny wódz artylerji sułtańskiej je- 
szcze z początkiem br. 
rządzenia. 


Wewnątrz miasta stoją wielkie koszary i ma- 
gazyny, które zawierają zapasy żywności dla 50 
tysięcy ludai na cały rok, a dzięki silnemu obwa- 
łowaniu, nawet w czasie zupełnego obsaczenia 
placu, zabezpieczone są przeciw zburzeniu przez 
bombardowanie. Załoga twierdzy jest również licz- 
na i dobrze uzbrojona, a obecnie jeszcze ma być 
wzmocniona. 


Widocznie tedy, rząd turecki nie zapoznaje 
wielkiej wartości Krzerumu w razie ewentualnej 
wojny z Rosją i stworzył tam sobie plac zbrojny, 
który stawić może silny i trwały opór zastępom 
rosyjskim w Kaukazji, a zarazem trzymać je długo 
na wodzy na armeńskiem terytorjum granicznem. 
To samo stan uzbrojenia FKrzerumu jest tego ro- 
dzaju, że każdego czasu może on być skutecznie 
obroniony, a o zdobyciu go szturmem ani mowy 
nie ma! Jakiś napad z nienacka jest już z tego 
względu niemożebny, że Erzerum leży zbyt daleko 
od granicy, podczas gdy znów dla formalnego o- 
blężenia, Kars i Aleksandropol nie posiadają potrzeb- 
nych środków artylerzyckich. 


poczynił odpowiednie za- 


Kłopoty rosyjskie. 


Boulanger nie tylko w swej ojczyźnie, ale i 
w Rosji nie daje mężom stanu spokoju; Now. 
Wrem, podnosi głos boleści na widok tego co się 
dzieje we Francji w ten sposób: 


„Z ciężkiem sereem i z uczuciem gniewu 
zwracamy Się dzisiaj do nieszczęsnej „sprawy Bou- 
langers.* O sprawie tej pochłaniającej uwagę ca- 
łego kraju i mogącej pociągnąć za sobą smutne 
następstwa dla sympatycznego dla nas narodu, nie 
podobna zachować systematycznego milczenia. Nie- 
stety, spełniło się to, eo przewidywaliśmy. Nie- 
zręczne postąpienie gabinetu z jenerałem Boulan- 
gerem stało się dla przyjaciół i zwolenników tego 
ostatniego hasłem do otwartej agitacji sntirządo- 
dowej. Utworzył się już „komitet protestu naro- 
dowego,“ który podjął się tej agitacji. Komitet ten 
wzywa otwarcie wszystkich wyborców, aby oddali 
swe głosy zdegradowanemu jenerałowi, a czyni to 
w takim tonie, który dowodzi, że ostatecznym je- 
go celem jest zwalenie istniejącego rządu i posta- 
wienie na jego miejscu innego, w którymby Bou- 
langer miał wybitną, rozstrzygającą władzę. Wpraw- 
dzie komitet wypiera się tego i aapewnia, że „nie 
chodzi mu bynajmniej o wysunięcie tej lub owej 
osobistości do steru raądu,* ale choćbyśmy przy- 
puścili, że nie mija się z prawdą, to i tak działa 
on w duchu rewolucyjnym, bo usiłuje zastąpić 
istniejące organa rządu przez inne. 

W ten sposób uczyniono już pierwszy krok 
do walki stronnictw, która nie ograniczy się w sa- 
lach reprezentantów kraju. Komitet może dojść 
do celu tylko przez zwalenie obeenego minister- 
stwa i rozwiązauie izby deputowanych. Powszech- 
ne zaś wybory przybrały w chwili obecnej nie- 
wątpliwie charakter plebiseytu na rzecz jenerała 
Boulangera. 4 wyborów tych wyszłaby nieuchron- 
nie dyktatura Roulangera, którą wielu już przewi- 
dywało, jako reznltat obudzonych znowu w kraju 
sympatyj dla „cezarymu.* 

„.W obec agitacji boulanżystów rząd zmu- 
szony będzie uciec się do surowych środków, aby 
ocalić swą powagę. W takich stosunkach nic ła- 
twiejszego jak o uliczne zaburzenia, które trzeba 
będzie stłumić siłą zbrojną... 

Ziapobieda tym wypadkom może dzisiaj tyko 
jen. Boulanger, trudno jednak oczekiwać takiej 
abnegacji ze strony człowieka, który doznał takiej 
głębokiej 'i niesłusznej obelgi i który czuje dobrze, 
że źródłem tej nienawiści jest gorący jego patrjo- 
tyzm, żądza przywrócenia Francji wpływowej roli 
w międzynarodowych stosunkach europejskich. Rząd 
postąpił sobie tak srogo z byłym komendantem 13. 
korpusu, wojskowa karjera tego ostatniego jest do 
tego stopnia zwichniętą, że nie pozostaje ma nie 
innego, jak stanąć na czele ruchu lub zejść z wi 
downi. Ale na tak bohaterską abnegację w sile 
więku i wśród tak pomyślnych okoliezności zdo- 
być by się mógł chyba człowiek nie z tego 
świata. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © centów od jednego 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 et. od wiersza, 
Drobne ogłoszenia po l'h centa od wyrazu  Pomieszka- 


Rękiamy w rabryce „Nadesłane” 20 cnt, od wiersza, 


maae e TTE 


Rok XXI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plac Marjacki 


liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 

Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 

Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 

et Vogler, wə Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 

w Warszawie Reichman et Frendler, Biuro 

ej w Paryżu C. Adam rue des Baint 
res, 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


nia i sklepy po 1 ot. od wyrazu. 


o 
Z Ameryki. 
(Konferencja księży polskich w Chicago. — Repu- 
blikanie i demokraci. — Obszary ziemskie w rg- 
ku jednostek). 

Na początku lutego, jak donoszą do Dz. Pozn., 
odbyła się w Chicago konferencja księży przyja- 
znych zjednoczeniu katolickiemu. - Wystąpili sta- ~- 
nowczo przeciwko Związkowi, mianowicie jak się £> 
obecnie przedstawia. Zgoda organ Związku Naro- ==, 
dowego skandalicznym na to odpowiedziała arty- = 
kułem, wyzywając w sposób najhaniebniejszy całe 
stowarzyszenie kapłanów należących do Zjednocze- 
nia katoliekiego. Z wyjątkiem krótkiej wzmianki 
w Kropidle, organie katolickim, nic ze strony 
księży na to nie odpowiedziano. Że stanowiska 
bezstronnego długą można prowadzić dysputę o wie- 
rze i narodowości, ale dysputy podobnej potwarzą 
i rzucaniem błota na osoby do dobrego końca się 
nie doprowadzi. A 

Długo oczekiwany wniosek demokratów w izbie 
reprezentantów, dążący do zniżenia albo zupełnego ”, 
zniesienia ceł, komitet na to wyznaczony już ogło- 
sił. Gdyby „bill“ w obecnej formie przeszedł, SĘ 
Ameryka praktycznie by się stała krajem wolno- r== 
handlowym. Tego jednakowoż bynajmniej oczeki- 
wać nie można. Nasamprzód, chociaż demokraci 
mają większość w izbie niższej, znajduje się mię- 
dzy nimi kilkunastu pod przewodnictwem p. Ran- 
dal z Pensylvanji, którzy zniżeniu taryfy nie sprzy- = 
jają. Potem izba wyższa, czyli senat jest przeważ- —. 
nie republikańskim. Obecnie zaś różnica między = 
dwoma wielkiemi partjami, na które Stany Zjedno- 
czone są politycznie podzielone, jest ta, że republi- 
kanie chcą wysokie cła importowe utrzymać i na- 
wet podwyższyć, a demokraci przeciwnie chcą ta- SB 
kowe albo zniżyć albo znieść. Różnią się prawda 
jeszcze innemi zasadami, ale kwestja cła jest kwe- = k' 
stją palącą. Prezydent Cleveland jest zwolennikiem <r 
wolnego handlu, jak to już w jednym z poprze n A 
dnich listów powiedziałem. i = p 

W Eurcpie nie macie wyobrażenia o niezmier- tq ma 
nych obszarach amerykańskich w ręku eudzoziem- 4 m 
ców, zwłaszcza Anglików. Książę Sutherland np. B, f 
posiada 615.000 morgów w:Florydzie, lord Dunmore © N 
90.000 morgów itd. Jest także mnóstwo spółek a A 
t. zw. „syndicales“ wyłącznie z cudzoziemców Się © B 
składających w posiadaniu nie tysięcy, ale wyraż- B.» 
nie miljonów morgów najlepszej gleby amerykan- "rg 
skiej. Biedna masy marodu, widząc jak ziemia, q R 
którą za bezcen można było nabyć, coraz bardziej z 
się z pił nóg usuwa, przewidując, że w krótkim GB 
czasie zachód mniej lub więcej będzie zaludnio- E © 
nym, przypominając sobie widmse rządów irlandz- FE ma 
kich i skutki pańszczyzny w innych krajach euro- g 4 
pejskich, domagają się od rządu, ażeby ziemię rzą- r g' 
dową sprzedawano li tylko rzeczywistym osadnikom 
i to w małych obszarach. W rzeczy samej wy- 
dział spraw wewnętrznych upoważnił posła Oates 
do wypracowania wniosku, zapobiegającego dalsze- | 
mu nabywaniu ziemi przez cudzoziemców. Jedną 
z największych zasług obecnego rządu demokra- za 
tycznego jest także fakt, że zmusił wielkie kompa- 
nje kolejowe, głównie w stanach zachodnich, do &— 
oddania wieła miljonów morgów w nieprawy spo- psio 


sób przywłaszczonych. 
Pomnik Mickiewicza. > 

Dwa miesiące 'apłynęło już od ostatniego posie- [= 
dzenia konkursowe'go w sprawie pomnika Mickiewicza jem 
— a sprawa ta, wiokąca się niemal od niepamiętnych [EJ 
czasów — zamiast zbliżać się ku końcowi, znowu, 
jak nam donoszą, poczyna się wikłać i iść w od- 
włokę. 

Dlaczego — nietrudno odgadnąć. Znalazła się — = 
opozycja, opozycja niestety tym razem nawet zupełnie 
nienzasadniona, nagrodzony bowiem projekt p. Godeb- 
skiego, najważniejszemu warunkowi odpowiada. 

Najważniejszym tym warunkiem, podnoszonym 
niemal na wszystkich zebraniach komitetu było to, że 
idzie nietylko o postawienie na rynku krakowskim 
dzieła sztuki — niczego więcej, ale, że chodzi o po- 
stawienie pomnika narodowego wieszcza, którego 
właśnie chcemy uczcić. W tej zresztą myśli zbierano 
i składano grosz wdowi, pragnąc, by pomnik Mickie- 
wieza miał właśnie ten charakter narodowy. 

P.ojekt p. Godebskiego uwzględnił to słuszne 
żądanie, a z pośród modeli, nadesłanych na konkurs, 
ten właśnie w tym kierunku najbardziej się odznaczył. 
Podniósł te dobitnie p. Mieczysław Pawlikowski i hr. 
Cieszkowski, zaznaczając, że widzą w tym projekcie = 
okazałość i mcnumentalny charakter, że pomnik ten 
przemawia właśnie tak, iż dla przyszłych wieków i 
generacyj będzie zrozumiałym. Niemniej p. Pietkiewicz 
(Pług) i Sierakowski wykazywali, że projekt p. Go- 
debskiego jest jedynym, na którym Mickiewicz jest 
dobrze pojętym, na którym twarz wieszcza ma wyraz 
zachwytu i pewnego opromienienia. Toż samo p. Stry- 
jeński zwracał uwagę, że to jedyny pomnik przypo- 
minający, iż Mickiewicz był polskim poetą. 

Wszystko tedy składało się, aby ów model zo- | 
stał przyjęty — i w tym też duchu zapadło orzecze- 
nie jury. 

Ale cóż to znaczy, że sąd konkursowy przyznał 
mu pierwszą nagrodę, że znawcy i nieznawcy przy- 
klasnęli temu orzeczeniu, że przybył projektodawca 
i oświadczył, iż projekt jego jest za sumę zebranych 
pieniędzy wykonalny i że podejmie się go za tę cenę 
wykonać? Grono secesjonistów z jury: związało się, 
utworzyło opozycję i rozwinęło obeenie agitację, ce- 
lem wpłynięcia na komitet wykonawczy, aby uchwałę 
sądu konkursowego zignorował i projekt Riegera 
polecił wykonać. 

Istotnie aż przykro zaczyna się robić, że pomni- * 
kowa ta sprawa wchoćlzi coraz bardziej na niemożli- 
we tory i niebawem będzie chyba potrzeba zwątpić, 
ażali w ogóle kiedy do skutku przyjdzie. Wierzymy 
jednak jeszcze, że ko:mitet wykonawczy nie da się 
unieść owej nieuzasadnionej opozycji i uwikłać się 
w jej sieci. Oczekujemy tedy co rychlejszego przy- 
stąpienia komitetu do zrealizowania uchwały jury 
i pomyślnego zakończenia całej sprawy, czego mu 
z serca Życzymy. 24 
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Kalendarz. Poniedziałek (26.): Emanuela — 
Swiętoboja Wschód słońca o godz. 5. min. 49, zachód 
o godz. 6. min. 21. 

Mapa kolejowa wschodniej Europy ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem kelei rosyjskich, opracowany 
według źródeł urzędowych przez pp. Jana Pohla i 
Bogusława Widimskiego, urzędników kolei Karo- 
la Ludwika, pojawiła się w tych dniach w nowej edy- 
cji. Mapa ta, podająca najdokładniejszy i szezegółowy 
obraz całej sieci kolei państwa rosyjskiego, obudzi 
tem większy interes, ile że oprócz kolei europejskich 
i kaukaskich, obejmuje także kolej zakaspijska na tery- 
torjum azjatyckiem położona, którą w ostatnich cza- 
sach dziennikarstwo tak żywo się zajmowało. 

Wykonanie karty nie pozostawia nic do życzenia, 
podjętem bowiem zostało, równie jak poprzednich edy- 
cyj, przez słynny wojskowy zakład geograficzny we Wie- 
dniu. Spodziewać się więc należy, iż mapa ta, za- 
pełniając dotkliwą lukę w kartografji kolejowej, chę- 
tnego dozna przyjęcia we wszystkich kołach intereso- 
wanych. 

($) Walne zgromadzenie Spółki  zaliczkowej 
urzędników odbyło się onegdaj wieczór przy dość 
licznym udziale członków. 

Z odezytanego na zgromadzeniu sprawozdania, 
dowiadujemy się, że Spółka zaliczkowa liczyła z koń: 
cem 1886 r. 2914 członków, w r. 1887 przybyło 
206, ubyło zaś 211, zatem z końcem r. 1887 było 
2909 członków. 

Stan udziałów wynosił z końcem 1887 roku 
297.109 złr. 13 cnt, wkładek oprocentowanych 
47.316 złr. 27 cnt. 

Suma niespłaconych zaliczek wynosiła z końcem 
1886 r. 508.972 złr. 83 cnt., w r 1887 udzielono 
zaliczek w kwocie 200.157 złr. 24 ent., razem 
704 130 złr. 07 cnt., z tego w r. 1887 zwrócono 
201.961 złr. 06 cnt., pozostało zatem niespłaconych 
zaliczek 502.169 złr. 01 cnt. 

Obrót kasowy w r. 1886 wynosił 714.639 złr. 
35 cnt., zaś w 1887 r. 621.287 złr. 47 cent, zatem 
mniej o 98.401 złr. 88 cnt. 

Czysty zysk do podziału wykazano w kwocie 
20.330 złr. 77 cnt. Dyrekcja zaproponowała  6'/4), 
dywidendy, na co potrzebny jest fundnsz 15616 
złe. 13 ent, nadwyżkę zaś w kwocie 1714 złr. 64 
cnt. stawia dyrekcja do dyspozycji zgromadzenia. 


Doniesienia rozmaite. | 


po IY, centa od wyrazn. 
Be wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
plany, etykiety kupieckie i t. p. wy- | 


konuje po niskich cenach Zakład arty- | 


wowie. 


styczno-litegraficzny Antoniego Przyszlaka j 
we Lwowie. przy ulicy Konernika l. 9 


Pie posady pasiecznika oraz ogro- Polskiego.* 
daika, z chlubnymi świadectwarai, 

średniego wieku. Poczta Kociubińczyki, : 
miejsee pobytu Zielona nad Zbruczem, 
pod adresą: K. K. (06 


owo otworzoną pracownię sukień ' 
damskich, ubiorów dziecięcych, oraz 
szkołę kroju franeuskiego, poleca łaska- 
wym wzelędom Szanownej l, Ul Publi- | DE 
ezn: sci Jalia Drabik, uliea Łycza- PpP- 
kowska |. 6 


ężczyzna zdolny, pracowity i ucz- 
ciwy, utraciwszy z powodu słabości 
zaję.ie i środki utrzymania, uprasza szla- * 
chetnych osób o pomoe w osiągnięciu 
zatrudmienia. Administracja rasza poleca 


go wyjątkowo łaskawym względom. 
Paletetów letnich, garderobę 


150 nowa, używaną damską i męzka, 


sprzedaje Zakład Jaszczyszyna, Ormiań - 
ska 2. 602 
WW. PP. całej Galicji: Bardzo 
kerzystnie można sprzedać suknie wio- 
senne, płaszczyki i zarzutki tylko w Za- 
kładzie Jaszczyszyna, Ormiańska 2. 


o zarządu demu i gospodar- PO e piętrze 3 pokoje z przyna tylko 

stwa u wdowca, poszukuje miejsca y PRAWDZIWY 
osoba dość jeszcze młoda Zgłoszenia pod M, c 
„Gospodarstwo” do Administracji | Poszukuje Bie Jokalu ejszych opatrzowy podpi- 
Dziennika Polskiego.* zy SĄ sem atramentem 
WEZ RA p cz -  ««.- | jasnych pokoi w Śródmieściu 
„Adelung” Słownik w 4 wielkich to- | (nawetwoficynach) od 1. kwie- CZERWONYM 
mach der bhochdentschen Mundart na | inia lub PON r. e opak, ak obok na 
sprzedaż. Wiadomeść w Administracji | nię. Zgłoszenia pod adresem: ARKUSZACH i na 
Dziennika. Cesa 2 złr. fester Eiuband. „Drukarnia? w Administracji. PUDEŁKACH 


Magazyn Porcelany i Szkła 


LD. GEDHARDTA » 


we Lwowie, plac Marjacki 1. ". 


poleca 


w największym wyborze i z pierwszorzędnych źródeł: 


Szkło kryształo re, rznięte, grawirowano, cienkie 
mousselin, i gładkie zwykłe. 

Serwisy ozdobne do wina, piwa i likierów. 

Kosze i talerze na ciasta i owoce. 

Klosze na ser i masło i Serwisiki na ocet i oliwę, 
w Gprawie z drzewa i metalu od złr. 1 do 


250 i wyżej. 


tur. noży i grabków stołowych . 
" ” z desorowych 
„n łyżrk stołowych . . . , 
„ łyżeczek do kawy . 


f 
1 
1 
1 


TYLKO WA ŚWIĘTA 
MEF tak tanio. P 


p ZOE ZE Z a A ZZ 


bawy przyszło do walki na zęby. 


D° pierwszorzędnege zakładu fotogra- 


ficznego we Lwowie, poszukuje 
spólnika z miernem kapitałem pod 
bardzo korzystnemi warunkami. Zgłosze- 
nia przyjmuje adwokat Dr. Popiel we 
L 


Komienica na sprzedaż w dzielnicy 
lI. lub zamiany w dzielnicy I. lub 
IV. położoną. Adres: Redakcja 


l 
| zuza z 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


pokoi, kuchnia i t. d. lub po 
dziełnie, do wynajęcia z dniem t. maja 
b. r. na II. pi trze, ul. Grodzickich 2, 
róg Dominikańskiej (Rynek) cena 90 złr 


Dokój «neblowany w razie potrzeby 
13 z eatem utrzymaniem zaraz do najęcia.. 
Ul. Żulińskiago 3, IL 


| 


lica Akademicka I. 23 w kwie- 
tniu będą do wynajęcia: 6 pokoi ze 
stajnią wozownią, na 


Serwisy stołowe, herbiaciane i kawowe. 
SKŁAD KOMISOWY 


Srebra chińskiego i alpaki. 


Ceny fabryczne srebra chińskiego : 
„zdr 81 I 32:50 


Wino stołowe wyborne fiaszka 40 et. | 


"Zieleniaki znatsomite fl. 55, 65, 80 ct. 
tlegyalayery Samoroduer stare 80, 70 ct. i I ztr. 


Magasin de Nonveantés an Printemps 


we TLwaewiao ulica Halicka liczbr 13, — polea 


Po ożywionej dyskusji, w której wzięli udział 
pp.: Pizuński, dr. Bełcikowski, Balko, dr. Bilewicz, 
Salik, zgromadzenie przyjęło do wiadomości powyższe 
sprawozdanie. 

Z kolei na wniosek rady nadzorczej uchwalono : 

a) Udzielić dyrekcji absolutorjum za r. 1887. 

b) Wyznaczyć za rok 1887 6°% dywidendy od 
udziałów. 

c) Zezwolić na pokrycie z funduszu rezerwowego 
nieściągalnych zaliczek w kwocie 735 złr. 76 et. 

d) Z reszty pozostałego zysku w kwocie 1714 
złr. 64 ct. przeznaczyć na remunerację dla funkcjo- 
narjuszów dyrekcji ryczałtową kwotę 1.200 złr., sto- 
warzyszeniu wzajemnej pomocy djetarjuszów i urzę- 
dników 50 złr., towarzystwu bratniej pomocy słucha- 
czów wszechnicy lwowskiej 50 złr., towarzystwu po- 
mocy naukowej we Lwowie 100 złr., dla wdów po 
członkach stowarzyszenia urzędników 314 złr. 64 et. 
Rozdział remuneracji funkcjonarjuszom i  zapomóg 
wdowom nastąpi przez dyrekcję w porozumieniu z 
radą nadzorczą. 

W końcu przystąpiono do wyborów. 

Do dyrekcji weszli jako członkowie pp. 
Dziedzicki Ludwik, Gratzka Karol, Herbert Adolf, 
Maxymowiez Franciszek i Miszkiewicz Karol; jako 
zastępcy: Biliński Teodor, Franz Ferdynand i 
Kohm»nn Feliks. 

Do rady nadzorczej weszli jako członkowie 
pp. Janikowski Tomasz, Łopaczyński Michał, Olpiń- 
ski Józef i Żebrowski Tadeusz ; jako zastępcy pp. 
Kępiński Ignacy i Ściborski Aleksander, 


Z wdzięczości. Katarzyna Wagner przyjęła z li- 
tości na nocleg Michała Długosza z żoną, którzy 
wyspawszy się skradli bieliznę powierzoną jej do 
prania. 


Znowu włamali się ubiegłej nocy nieznani spra- 
wcy do mieszkania Jakóba Rachmesa, kupca przy ul. 
Szpitalnej 1. 10, a to za pomocą wyważenia okna od 
strony podwóża. Skradziono pościel, bieliznę i wiktua- 
ły wartości 145 zł. Rewizor policyjny wyśledził 
sprawców tej kradzieży, których jest aż 5 i wszyst- 
kich aresztował. 


Walka na.. zęby. Onegdaj popołudniu odsta- 
wiono do głównego szpitala Kazimierza Dacka, któ- 
rego pokąsał jakiś kelner, z szynku na placu Rybim. 
Dacko grał w karty z owym kelnerem i wśród za- 


w 


W kwestji dochodu cesarza niemieckiego, znaj- 
dujemy w dziennikach następujące szczegóły : Państwo 
niemieckie nie udziela swemu monarsze listy cywilnej, 
godność cesarska tedy jest najwyższym „niepłatnym 
urzędem honorowym.* Król pruski wszakże ma na- 
stępujące dochody: Pobieraną z góry rentę z posia- 
dłości ziemskich i lasów, wynoszącą 7,719.296 ma- 
rek, nadto udzielaną corocznie przez izby dotację, do- 
datek do renty funduszu koronnego fideikomisu w su- 
mie 4,500.000 marek, co czyni ogółem 12,219.296 
marek rocznie. 


Katastrofa po ślubie. W ubiegłym tygodniu ze 
Slankanem pod Nowym Sadem na Węgrzech jechało 
całe towarzystwo weselne po ślubie w szesnastu sa- 
niach do domu. W chwili, gdy  przeprawiając się 
przez zamarznięty Dunaj, orszak weselny był z daleka 
od brzegów, niegruba powłoka lodowa pękła i wszy- 
stkie sanie wraz z podróżnymi i końmi znalazły się 
pod wodą. Nikt z uczestników tej okropnej podróży 
nie uratował życia; dowiedziano się zaś o katastrofie, 
kiedy trupy nieszczęśliwych wypłynęły na powierz- 
chnię wody. 


Woda szwajcarska w Paryżu. Inżynier szwaj- 
carski, niejaki Ritter, przedstawił radzie miasta Pa- 
ryża plan zaopatrywania tego miasta w wodę z jeziora 
Neufchatel, leżącego w Szwajcarji. Plan ten, według 
zdania projektodawcy, wykonać można w przeciągu 
sześciu lat kosztem trzystu miljonów franków. Co 
się z planem tym stanie, przesądzać trudno, obudził 
on jednak w Paryżu niemałe zajęcie, wygląda bowiem 
dla Paryżan, spragnionych świeżej wody, badzo po- 
nętnie. Jezioro newszatelskie jest oddalone od Paryża 
o 500 kilometrów, leży o 400 metrów wyżej niż 
Paryż, powierzchnia jego wynosi 350 kilometrów 
kwadratowych. Według Rittera, jezioro to, gdyby nie 


miało żadnych dopływów, dostarczyłoby Paryżowi 
| wody przez dwa lata w mierze tak obfitej, iż na 
każdego mieszkańca przypadałoby dziennie po 600 


litrów. O ewentualności wyczerpania jeziora nie ma 
jednak mowy, gdyż posiada ono obfite dopływy. Ritter 
zamierza zresztą sprowadzić wodę nie z miejse przy- 
brzeżnych jeziora, lecz z samego środka, co więcej 
nawet — ze sztucznie wykonanego w jego dnie za- 
głębienia, leżącego o 80 metrów niżej, aniżeli po- 
wierzchnia jeziora. Od tego miejsca prowadziłby 
akwadukt przez góry jurajskie do doliny Dessoubre 
departan.encie Doubs, a ztąd w sklepionym kanale 


A 


YUZIENNIK POLSKI z dnia 26. Marca 1856 r. 


się jeszcze o 120 metrów wyżej od miasta, a woda 
miałaby tylko 10 stopni ciepła. Ponieważ dotychcza- 
sowe zbiorniki znajdują się na wyżynie 90 metrów, 
przeto powiększenie nacisku wody o 30 metrów, pizy 
dopływie 20.000 litrów, ezyli 20 stóp sześciennych, 
byłoby olbrzymiem. Inżynier Ritter, a wraz z nim 
także i Henryk do Parville w Journal des Debats 
obliczają, śe sapomocą projektowanego wodociągu mo- 
żnaby nietylko zaopatrywać Paryż w niewyczerpaną 
ilość wybornej wody, ale także w światło elektryczne 
na wszystkich ulicach i w siłę wodną we wszystkich 
fabrykach. Dodać tu należy, że na polu budowy wo- 
dociągów inżynier Ritter jest już powagą, on to bo- 
wiem zbudował wodociąg, zapomocą którego La Chaux- 
de-Fonds sprowadza wodę x miejscowości, leżącej o 
500 metrów niżej. Dzieje się to zapomocą turbin i 
pomp, z których każda za jednem poruszeniem pod- 
nosi tysiąc litrów wody do wysokości 80 metów po- 
nad miastem. 

| mei czw —— | PORĄ 


W iadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. W niedzielę po południu o3. 
„Keraban uparty“. Wieczór o godzinie pół do 8. 
„Don Juan” opera Mozarta. W poniedziałek na do- 
chód ubogich miasta Lwowa „Ojciec Konstantyn* ko- 
medja w 8 aktach Halevy'ego. We wtorek ostatnie 
przedstawienie operowe w bieżącym sezonie 
„Don Juan* opera Mozarta. We środę wykona towa: 
rzystwo muzyczne oratorjum  Heydena „Stworzenie 
świata”. 


Opera. Onegdajsze przedstawienie „Don Juana“ 
nie odznaczało się wcale pietyamem dla wielkiego 
kompozytora. Artyści włoscy zwłaszcza, nie byli 
dysponowani, a tytułowa rola dostała się w udziele 
p. Nollemu, który wybornie wygląda jako torreador, 
ale na Don Juana stanowczo jest za ciężki. Panna 
Mansour i pani Dotti były aż nazbyt widocznie nie- 
dys[onowane, a p. Jeromin chociaż pod wzgledem 
wokalnym  usposobiony, był przecież za ciężki do 
kreowania postaci Leporella. 

Najlepiej jeszcze stosunkowo 
tje p. Kasprowiczowa i p. Vicini, 
skowski i Fedyezkowski byli na swojem miejscu. 


wykonali swe par- 
panowie zaś La- 
0 


się: € 
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Towary południowe 


na święta 
po cenach najtańszych 


KAROL BAŁŁABAN 


we Lwowie. 


połeca 


2194 6 


EK R ZIE, 


„Dziennika 
60) 


frontowe pokoje, ładne dla 
kawalerów, z osobnym wchodem, 
z meblami lub bez są zaraz do najęcia 
przy ulicy Korniaktów (obok Narodnego 

omu) Nr. 1,na II. piętrze. Tamże można 
mieć wikt domowy : usługę. 


610 


KAROL WEBER, 


Bogato ilustrowany katalog 


Drzew owocowych i ozdobnych 
Krzewów, sadzonek, róż, roślin różnych Ï t d. 


wyszedł i wysyła się na żądanie każdemu gratis i franco. 


2189 


Budapeszt V., Badgasse 2. 


61: 


piątro. 


należy kupować 


parr eap piętrze. 


I 
muje wszystko. 


24 i 25:50 
UE R "iu 
8i 6:50 
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Kalosze meskie i damskie. 
Parasole deszczowa od | złr. 20 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Lasko wnieki. 


PAPIER RIGOLLOT 


Musztarda w arkuszach do Synapizmów 
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niesbędny w każdym 


W ać podpis WYNALAZCY 


ZAKŁAD LECZNICZY D-ra KARCZEWSKIEGO 
RR EON ANONA ER E: 


Stacja kolei żelaznej Oborniki w W. Ks. Poznańskiem 


przyjmuje każdego czasu na leczenie i pielęgnowanie chorych płei obojej, dotkniętych 

chorobami umysłowemi lub cierpieniami nerwowemi. U 

najkorzystniejsze warunki hygieniczne. Wszelkiego rodzaju wygody i uprzyjemnienia 

chorym pobytu w zakładzie. Pożycie familijne. Hydroterapia. Elektroterapia. Masso- 

wanie w odpowiednich przypadkach chorób rerwowych. 
leczenia histeryzmu. 

Opłat» pierwszej klasy 370 mare%, drugiej klasy 200 marek miesięc:rie obej- 


Dyrekcja Zakładu 
Dr. Karczewski. 


pw | a 
Na zbliżające się Święta Wielkanocne! 


dla uczynienia podłogi piękną, połyskującą i trwałą, uznaną powszechnie za 
najlepszą i na wystawie krajowej w Krakowie medalem bronzowyim 


Masę woskową do zapuszczania podłóg. 
Glazurę bursztynową do lakierowania podłóg. 
Wosk pszczelny do nacierania posadzek. 


JOZEF HANKE 


Skład farb i handel materjałów 
Lwów, Rynek 1. 38, pod „Czarnym Psem.” 


Maślacze Tokayskie itp. najtaniej oraz 
wele innych tu nie wymieujonych. E 
Wino stołowe wyborne fiaszka 40 ct,’ Austrjackie. 


Sadzonki i nasiona leśne 


LEŚNICTWO ZASSÓW pod CZARNĄ. 


Dsxuletni Crategus biała cierń na żywo- 
płoty) po 3 złr. 50 et. 

Akacja, olszyna, dębina, brzezina, jasio- 
nina, po 2 złr. 50 ct. 

Dwulstnia sosna 1 złr. świerk 1 złr. 60 et., 
modrzew 2 złr. 

Jednoroczna sosna, świerk i modrzew po 
70 et. Wszystko za 1000 sztuk. | do sprzedania 

Drobne jabłonki i gruszki po 1 ałr., 
leszczyna 2 złr. 50 et. za 100 sztuk. 

Nasienie sosny 1 złr. 60 ct., świerka 65 ct., 

modrzewia 75 ct. za 1 fuut. 


KANTOR WYMIANY 


Z 
A ; s 7 k. 
JAKOBA STROH 
we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu 
poleca się do zakupna i sprzedaży wszystkich 
papierów państwowych listów zastawnych iinnych 
efektów pod nader korzystniejszemi warunkami. 


Tamże można także wszelakie losy i promesy do wszystkich ciągnień 
najtaniej dostać. 


Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą. 


A 


znd dóbr Kociubińce, poczia 
£4 Kopyczyńce, ma do sprzedan a nasie- 
nie buraków pastewnych białych Pohla 
i różowych Mammoth po 40 et. za 1klgr. 
zaś po 18 złr. za 50 klgr. bez worka, 


Z autonomicznych sfer. 


loco stacja Kopyczyńce. 2199 


przesyła za zaliczką 


2127 


wzdłuż stoków gór aż do Paryża, gdzie znajdowałby 


w księgarni K, Łukaszewicza we Lwowie. 


w pobliżu stacji kolejowej w pow. 


900 mergów pola ornego i 
1500 morgów lasu, jest z wolnej ręki 
Dochód z propinacji 
i młynów 3.700 złr. Bliższą wiado- 
i mość udzieli adwokat dr. Czaczkow- 

ski w Czortkowie. 


ile wykonanie zależało od p. Jareekiego, tj. orkiestra 
i chóry, o tyle przedstawienie wczorajsze było zupeł- 
nie udałe. 

Wczorajsze przedstawienie 
nasuwa się więc podejrzenie, czy dyrekcja teatru u- 
myślnie nie dała nam takiego „Don Juana“, ażeby 
pozwolić nam bez żalu rozstąć się z operą. Jeżeli tak 
— to cel osiągnięty. 


było przedostatnie, 


Do chwili oddania Dziennika pod prasę nie 
nadeszły żadne telegramy. 


—— — 


NADESŁANE. 
UWIADOMIENIE. 


, Mam zaszrzyt niniejszem oznajmić Szan. P. T. Pu- 
bliczności, iż z dniem 27. marca 1888 przenoszę moją 
restaurację i handel win z pod l. 17 Krakowska pod 
„Trzy korony* przy ulicy Trybunalskiej. 

Piwo pilzneńskie i okocimskie wprost z beczki. 


Z szacunkiem 


2207 W. Breitmeyer. 


IN. ANZOZWA VA 


AWARE 
„Z NURTÓW ŻYCIA” 
WIĄZANKA RYMÓW Z TEKI DZIENNIKARZA 
LUBINA F. W. ILASIEWICZA, 


wyszła w tych 
w drukarni „Dziennika Polskiego.“ 


Egzemplarz 1 ztr. 


AALA ALA 


NADESŁANE. 


Dr. med. Teodor Jendl 


po studjach na klinikach prof. Rosenthala w Wie- 
dnin i profe Charcot'a (Salpótrićre) w Paryżu 
ordynuje w chorobach nerwowych, codziennie od 2—4, 


2144 ulica Wałowa, liczba 31. 


| aji 


Zwracamy uwagę na ogłoszenie: WIELKIE 


dniach i jest na składzie głównym 


CV FIHES 


MAGAZYNY DU PRINTEMPS w Paryżu. mam 


— TEATR HR. SKARBKA. 
; er Sl 
sg Na dochód ubogich m. Lwowa 


WAGI 


z (L'abbe Constantin) 
kajkomedja w 3. aktach L. Halévy’ego 


2012 ES A 
$ á: 


Rządca dóbr 


dyplomowany uczeń szkoły Dnblańskiej 
b. profesor agronomji szkoły rolniczej 
Czernichowskiej, pragnie przyjąć w za- 
rząd za stałem wynagrodzeniem lub w 


2196 


domu i w podróży. 


kich Z 

APTEKACH. = 

SKŁAD GLÓWNY: = 

24, Avenue Victoria, PARYŻ. = 


Za wykwintność gustu 3 medale. 


MAGAZYN MÓD i KWIATÓW 


pod firmą: 


ANNA SZAŁKIEWICZ 


dawniej M. PAPPIUS 


we Lwowie, ulica Akademicka liczba 12 


poleca 


najmodniejsze kapelusze damskie |: 


w wielkim wyborze na sezon wiosenny. 


5 JPRS TOTE RE 


administrację za tantjemą większy majątek. 
; Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Edmund 
Bielski, Lwów, ul. Franciszkańska l. 11 
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GRARDS MAGASINS DU 
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Urocze położenie miejscowości, 


Własna skuteczna metoda 


20?3 


Dr. Winklewski. 


odszczególnioną 


wr, 


Poleca : 2176 
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w 
Donan Perle 


Koszule meskie 
nzety i koxzule nocne. 


ct. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


c 3 J-<_>-€3 


= A 
FACE: % Sz: 
Nusberger 
| węgierski». Etlosternenburzer 
eslaner 


© HE" 


t Galicyjski Bank kredytowy 
4 poczawszy od dnia 17. listopada 1885 I 


wydaje 


"o Msygnaty kasowe 


z 30 dniowem wypowiedzeniem. 


“o Asygnaty kasowe | 


as 


EJE OE SFE E EN 


z 90 dniowem wypowiedzeniem. 
Dyrekcja. 
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‘Printemps 


Wspaniałe aibum ilustrowane, zawie- 
rające 554 rycin niewydanych dotąd sukien 
damskich, gotowych ubiorów, materyj na 
ubio y dla pań, dzieci i mężczyzn itd. 
itd., jak również, wymienienie po na- 
zwisku materyj jedwabnych, wełnianych, 
bawełnianych, sukiennych, płóciennych itd 


Wyszło z druku 


i wysyła się bezpłatnie i franco na żąda- 
nie zafraukowane przesłane do 


PP. IULES JALUZOT 6. Cie 


w Paryżu. 


Również wysyła się bezpłatnie próbki 
różnych materyj, składających kolosalne 
zapasy magazynów PRINTEMPS. (Dokładnie 
oznaczyć w liście gatunek i cenę). 


POOOPOÓĄ 
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Wysyłka bezpłatnie do ałej monarchji 
Austro- Węgierskiej wszelkich sprawunków 
mających najmniej 25 franków wartości, 
l. a z opłatą kosztów przesyłki i cła z pod- 

wyżką 15 pre. cd wartości. 555 


H) Dom erpeiycyjny W SALZBURGU 
Mozartplatz Nr. 4. 


WIEM: 


Wifi Pralaten z roku 1862 


» 160 „ 


fluszka 65 et. | 
© 
P= a 


Angielskie płaszcze gumowe od 6 złr. Kołdry wełniane i kocyki do podróży od 4:50. Krawatki angielskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa) Zup 


Piedy i szale dzmskie. Kufry podróżne i torby. 
kołnierzyki, man- 


w cenie I złr. 40 ct. 


Necenayry meskie do podróży. 


> Voslauer Schlumburger flaszka 90 ct. 


> oraz Greckie, Reńskie, Hiszpańskie. 


Cylindry i kapelusze filcowe miękkie i twarde. znejduje si 


Poleca handel 
ST. WOJCIECHOWSKIEGO 


1-25 et. 
róg ulicy Chorążczyzny liczba 6. 


9 


) 

= 
w 
A 


ełna wysprzedaż obrazów i zwierciadeł 
IGNACEGO FRIEDA 
obecnie przy ulicy Hetmańskiej 1. £ 


ahak kantoru nn Sakala i Lilian 


Z drukarni „Dziennika Folskiego* pod zarządem Jana Mittiga. 


qej qoeuoo od oure JYTAAW 


"NOd HDINTOdS TAHINVLAIVH 


"go uzo. 


dS 


N” 
J> 


i H. Crémieux. "” 
j OFOBY: £ 
4 Tajemnic życia autonomicznego |Ojeiee Konstantyn. . Zboiński Æ 
Galicii Jan Raynaud. -. e Woleński s 
w icji. Paweł de Lavardens . Kasprowiczyg * 
Szkice z natury| Pan de Larnace . Ruszkowski a re 
(A. Barańskiego) 2177| Bernard . «. . Dębieki M W 
wychodzą w 20 zeszytach po 20 centów. Pani Scott : EM Zelazowska „ 2 
Skład główny Miss Bettina Percival. Pysznik > w 

Pani de Lavardefi Aszperger 
Paulina. 4, 4 Gostyńska P = 
i i i Rzecz dzieje się w wiosce Longueval Æ 
Majatek ziemski za naszych czasów. 5 
czortkowskim, składający się z około| Jutro: „Don Juan“, opera w 4-ch "= 
około ukt.ch Mozarta, = 


DOZI , 


WAMOUWU 77% -eP 
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